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ROZMAITOŚCI. 


PISMO DODATKOWE DO GAZETY WARSZAWSKIEJ. 


O przyczynach sprawiających dymienie 
się w mieszkaniach, i o sposobach 
poprawiania kominów bez znacznej zmiany 
ich budowy, 

Z Encykl. Popular. 


Tłumacz A. K. 
"Dokończenie. 


IV. Inna przyczyna, dla którćj pos- 
policie kominy dymią, jest ta, że się sobie 
sprzeciwiają. Naprzykład, jeżeli w jednej 
obszernćj izbie, mającej drzwi i okna: do- 
brze zamknięte, znajdują się dwa ogniska 


z oddzielnemi kominami, i gdy na obu- 
dwóch ogniskach razem. zapałimy; na ów». 


czas da się widzieć, Że ogień większy je- 
dnego, przygasi ogień mniejszy drugiego 


ogniska, i przyciągać będzie z kanału nale- 


żącego do tegoż ogniska powietrze, które. 
go do własnego zasilenia potrzebuje; to po. 
wietrze spuszczając się przez kanał komi- 


na, wswoim biegu będzie zsobą zabierać 


dym, którym izbę napełni. Jeżeli te dwa 
ogniska będą umieszczone w osobnych iz.» 


bach za pomocą drzwi kommunikacyą ma- 


jącyh; skutek zawsze taki sam da się wi- 
dzieć, gdy drzwi otwarte zostaną. Jeżeli 
w domu szczelnie zamkniętym ognisko ku. 
chenne, na którym wielki się ogień pali, 
jest na piętrze najniźszćm; wszystkie ko. 
miny całego mićszkanią dymić będą, sko- 
ro otworzymy drzwi kuchni, mające kom- 
munikacyą ze schodami. 

Ulepszenie.— W tym przypadku wy* 
pada na to zwrócić uwagę, ażeby izba. sa- 
ma sobię dostarczała potczebnćj ilości po- 
wietrza do własnego komina, za pomocą 
` ciągów, zewnętrznych, w ten sposób aby je» 
dna izba mie wyciągała powietrza z izby 
drogićj. 3 


V. Tana przyczyna dymienia się w iz. 
bach jest wtenczas, gdy szczyty kominów 
są otoczone wbliskości wyższemi od nich 
budynkami lub wzgórzami. W tenczas wiatr 
wiejąc ponad szczytami takow ych kominów, 


spada nakształt wody wich otwory, i wpy« 


cha na dół dym napełniający kanały ko- 
minów. z 

.; Ulepszenie. — Najwięcćj mogące się 
zastosować ulepszenie wtym przypadku za- 


leży na tćm, ażeby na w >rzchodku komi- 


na postawić kaptur blaszany, osłaniający 
z trzech stron otwor:wierzchni komina, któe 
ry się obracając na czopie, i za pomocą 
łofącienki kierując się, zewsząd zasłania 


otwór komina od pędu wiatru, wypuszczae 


jąc dym bez przeszkody czwartą stroną, 
która jest otwartą. Ten sposób może bydź 
bardzo często dzielnym, lecz w niektórych 
przypadkach szczególnych, nie sprawiłby 
pożądanego skutku. Można więcćj racho- 
wać na podwyższenie kominów do takowej 
wysokości, żeby ich wierzchołki przenosi- 
ły, albo przynajmnićj żeby się zrównały ze 
szczytem wzgórza, jeżeli to da się wyko- 
nać. Lecz ponieważ urządzenie kaptura jest 
daleko łatwiejsze i tańsze, a zatćm lepiej 
zawsze będzió, gdy go wprzódy sprobuje. 
my. Jeżeli jesteśmy zmuszeni budować dom, 
na pochyłości pewnego wzgórza, potrzeba 
wnim zrobić.drzwi od strony góry, a ko- 
miny posunąć jak najdalej. wstronę prze- 
ciwną, gdyż w tym przypadku, kolumna 
powietrza spadając z wyniosłości, i cisnąc 
na powietrze pod nią zostające, zmusi go 
do wciśnięcia „się przez drzwi lub wasysta- 
sy, I sprawi równowagę pomiędzy powie- 
trzem. wewnętrznćm a ciśnieniem powietrza 


toczącego się do kanału komina, przez co 


dyn: będzie się mógł lepićj wznosić w swym 
kanale. "RSE i ; 
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VI. Znajduje się inna przyczyna, dla 
której kominy dymią, która, jest aupełnie 
przeciwna tćj, o którćj dopiero mówiliśmy: 
to jest, gdy jakaś wysoka budowla jest 
więcćj oddalona od wiatru, aniżeli od ko- 
mina niższego, na który wiatr działa. 

(Ulepszenie. — Jeden tylko sposób u. 
łepszenia znajdziemy w tym przypadku ,. to 
jest: podwyższyć komin do wysokości da- 
chu budowli wyższej, wzmacniając go prę. 
tami Żelaznemi, jeżeli tego petrzeba bę- 
dzie, Kaptur w takim przypadku jest 
wcale niepotrzebny, ponieważ powietrze 
będzie ciągle działać na otwór komina bez 
w.ględn na to, jakie położenie wiatr kāp- 
turowi nadać może. 

VII. Kominy; które na mocy śwćj bu- 
dowy, powinny mieć ciąg doskonały, dy- 
mią jednak czasem z powodu nieprzyzwoi- 
tego drzwi położenia. Jeżeli drzwi i ko- 
min znajdują się po jednej stronie izby, i 
gdy drzwi otwierają się ku murowi bocz- 
nemu, w tym celu aby nie przeszkadzały 
przechodowi; ztąd wypada, że gdy drzwi 
uchylone zostaną, powietrze zimne wpada- 
jąc do izby, i biegnąc wzdłuż” ściany „do 
ogniska, część dymu do izby wypędza=— 
To się szczególnićj wydarza przy zamyka- 
nia drzwi, ponieważ się wtenczas sida cią- 
gu powietrza zwiększa, i sprawia wielką 
nieprzyjemność osobom grzejącym się przy 
ognisku, na które w tćj chwili wybuch dy- 
ma uderza. 

Ulepszenie.—W tym przypadku ulep- 
szenie jest łatwe i widoczne. Przystawia 
się ekran do samego muru, zakry wając nim 

. znaczną część otworu ogniska, albo co jest 
daleko lepićj, przemienia się u drzwi zawia- 
sy, ażeby drzwi otwierały się w stronę 
przeciwną ognisku: na ówezas gdy drzwi 
otwierać będziemy, powietrze napływowe 
rożeiągnie się wzdłuż drugiego muru. 

VIII lzba niemająca ognia na swym 
ognisku, može bydź niekiedy mapełniona 
dymem, który się spuszcza od wierzchołku 
komina. Kanaty kominów nie ogrzewane, 
działają na powietrze w mich znajdujące 
się, w stosunku ciepła lub zimna. Atmos- 
fera zmienia często stopień ciepła, lecz ko* 
miny osłonione dachem i ścianami domu, 
zachowują daleko więcćj ,jednostajoiejszą 
temperaturę. Jeżeli powietrze zewnętrzne 


* 


nagle się oziębi, kanały kominów mocno 
ciągnąć będą: to jest, że powietrze w nich 
objęte, szybko rozrzedzając się, ustępuie 
natychmiast napływowi powietrza zewnę- 
trznego, co będzie trwać dotąd, dopóki się 
kanał mie oziębi, lecz gdy się powietrze 
zewnętrzne rozgrzeje, na ówczas ruch ta- 
kowy ustanie. Przeciwnie jeżeli powietrze 
zewnętrzne było zimne, a nagle się roz- 
grzało, wtenczas powietrze zimne w kana- 
le objęte, jako cięższe od powietrza roz. 
grzanegó, spuszcza siędo izby, a powietrze 
ciepłe zastępując go, oziębiać się będzie, i 
ten napływ powietrza ciepłego będzie trwać 
tak dłago, dopóki ściany kanału nie zosta” 
ną ogrzane przez ciąg powietrza ciepłego. 
Gdy temperatura powietrza i ścian kana- 
łu jest prawie jednakowa; różnica zacho- 
dząca pomiędzy ciepłem dziennem a noc- 
ném, sprawia takie same ciągi: powietrze 
zaczyna się wznosić w kominie przy chło- 
dzie wieczornym, i dopiero o godzinie dzie* 
wiątćj lub dziesiątćj dnia następnego Spusz- 
czać sięzaczyna. Ten ciąg zgóry na dół, 
trwać będzie czas niejaki, a potóm na po- 
wrót nedar zdołu do góry „robie 
Jeżeli więc dym wychodzący z sąsiedzkic 
kominów, przechodzi po nad kanałami ko» 
minów, które na ówczas na dół ciągoą, co 
się zwykle dzieje w połowie dnia, na ów. 
czas dym pociągnięty zostanie do takich 
kominów, a tém samém wraz z powie» 
trzem do izb wdzierać się będzie. 
Ulepszenie.—Chcąc tćj niedogodności 
zaradzić, potrzeba takie kominy szczelnie 
zatykać. i ; l 
IX. Kominy, które zwyczajnie ciągną 
dobrze, czasem jednak dymić mogą, ponie- 
waż dym może bydź zgóry na dół wpę- 
dzony gwałtownością wiatru, który” wieje 
nad szczytem komina, chociaż nie przy. 
chodzi od Żadnego wzniosłego miejsca, 
któreby się w sąsiedztwie znajdować mo» 
gło. Na ten przypadek najczęścićj natra- 
fić można, gdy kanał komina jest krótki, 
igdy jego otwór dolny jest zwrócony w 
tę samą stronę, w którą wiatr wieje. Ta- 
kowy skutek jest) daleko nieprzyjemniejszy, 
gdy wiatr zimny wieje, albowiem w ten- 
czas najwięcej see potrzebując, musimy 
ogień zagasić. Aby dobrze zrozumieć co 
się w tym przypadku dzieje, naprzód po- 


` 
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trzeba uważać, że powietrze ciepłe wzno- | poansatoroornyah pędów, część od- 


sząc się wkanale komina, podnosi kolumnę 
dymu nad nićm zostającą. 

W czasie pogodnym, albo kiedy nie 
ma wielkiego wiatru, ten skutek jest wi: 
doczny, ponieważ spostrzegamy, Że dym 
pędzony ciepłóm powietrzem, wznosi się 
w kolumnie do znacznćj wysokości, lecz w 
czasie nagłego przepływu Só wieki, czyli 
kiedy gwałtowny wiatr wieje nad szczy- 
tem komina, cząstki wiejącego powietrza 
nabierają tak wielkićj sily, 1 tak szybko 
jedne po drugich następują, Że nie dozwa» 
lają ciepłemu powietrzu wydobyć się z ko. 
mina. : 

Ulepszenie — W Wenecyi mniemają, 
że zapobiedz można tćj niedogodności, ro- 
biąc otwory kominów rozszerzone na kształt 
lejków. Gdzieindzićj zwężają otwory wierz- 
chnie komińów tak, Że tylko zostawiają 
szparę ma cztery cale szeroką, a tak dłu. 
gą jak jest szeroki komin; zdaje się, że 
to wymyślono w mniemaniu, Że przystęp 
wiatru tym sposobem odsunąć potrafią, a 
może sądzono, Że powietrze ciepłe. wzno- 
szące się w kanale, w tćj szparze zgęściwszy 
się, zdoła przezwyciężyć opór wiatru. Je: 
dnak ten sposób nie żdwsze się udaje. Mo» 
żeby potrzeba nadawać tćj szparze poło- 
Żenie takie, aby zawsze była prostopadłą 
do kierunku wiatru, za pomocą kaptura o- 
patrzonego chorągiewką. 

,O rozmaitych aparatach wynajdowanych 
w celu poprawienia błędnej budowy komi. 
nów, i o-zabezpieczeniu ich przęciwko 
gwałtownym wiatróm. 


Będzie umieszczonóm w następnych Roze. 


maitościach, 


Chodowanie cebuli niezwyczajnćj wielkosci. 
Die Englische Goldgrube. 


Przez całą zimę trzymać cebule za pie. 
cem, ażeby prawie zupełnie wyschły. Na 
wiosnę sadzić, a nie będą puszczały łodyg, 
lecz za to takićj dosięgną wielkości, Że je- 
dna funt ważyć będzie. =- 

z Z Z, 
Sposób pakowania i przesyłania w daleką 
podróż: ogrodniczych zrazów. 
Die Englische Goldgrube. 

W czasie właściwym, najlepićj w koń- 

cu Lutego, urzynają się wypustki roczne z 


cięta oblepia się gliną, okręca mchem świe- 
Żżym, i pakuje wstożkowate paczki. 
i me OOOI eae 


Piszą z Adryanopola 4 Listopada.— . 

»P. Bois le Comte, dyplomat Francuzki, 
który otrzymał missyą do Egiptu, przy” 
był tu dnia 26 Października i zaraz zwie- 
dził sławny meczet Sułtana Selima. — 
Zdaje się, że ten wspaniały gmach szcze- 
gólnićj zwrócił uwagę tego podróżnego, 
który zamyśla wydać dzieło o okolicach 
awiedzonych w ostatnich miesiącach. W to- 
warzystwie Pana Bois le Comte znajduje 
się sławny architekt Goury. W dniu przy- 
bycia swego do Adryanopola, udał się P, 
Goury do meczetu, gdzie przez dwa dni 
ciągle zajmował się zdjęciem wewnątrz do- 
kładnego planu. Architekt podczas publi- 
cznych modłów ciągle rysował na nic nie 
zważając; nikt mu atoli nie przerywał; 
żaden głos nie podniósł się przeciw temu 
zatrudnieniu, które dawnićj powszechne 
wzbudziłoby mieukortentowanie. Był to 
prawdziwie interessowny widąk, widzieć 
chrześciańskiego architekta otoczonego mnó- 
stwem pobożnych Muzułmanów, modlących 
sięę—i spokojnie meczet rysującego. Nie 
należy przecież sądzić, Że to milczenie by- 
ło tylko znakiem pogardy i przytłumionym 
gniewem; gdyż po skończonych modłach, 
wszyscy zgromadzili się około niego i z 
upodobaniem oglądali jego pracę, nakazu- 
jąc dzieciom, które się w bliskości Pana 
Goury bawiły, aby milczały nie przerywa. 
jąc mu roboty. Jakaż zmiana w sposobie 
myślenia i zwyczajach ludu Muzułmańskie. 
go! Jakież śpieszne przeistoczenie sposobu 
uważania Cbhrześcian i ich sztuk! Nawet 
Frankowie, którzy się zestarzeli w tym kra- 
ju, zaledwo dowierzają tym postępom ducha ` 
towarzyskiego, których rezultata codzień 
mają przed oczyma, Chociaż P. Bois le 
Comte opatrzony był firmanami, dozwa- 
lającemi mu wolny wstęp do wszystkich 
meczetów, nie miał jednak nigdy potrzeby 
ich okazywania. Odwiedził jeszcze trzy 
meczety i wszędzie był uprzejmie przy: 
jety. $ i 
Eski-Serai (stary Seraj), miejsce 
pobytu zwycięzców Byzancyum, który zos 
stał wr. 1350 wystawiony, zwrócił także 


e 


na siebie uwagę obu podróżnych. Złoco- 
ne sufity pokojów, ozdoby w guście Perskim, 
łaźnie z najczystszego marmuru. wewnę* 
trzne ściany pysznie malowane alfresco, 
te wszystkie uwagi godne pamiątki czasów. 
- przepychu i zdobyczy, które zachowały je. 
szcze pozór świeżości, wiernie zostały przez 
P. Goury skopiowane. 
zew NIĄ per 


EHRENBREITSTEILN. 


Na prawym brzegu Renu, na wierze 
chołku skały, niedaleko Koblenc wznosi się 
zamek Ehrenbreitstein. Mało jest w Euro* 
pie twierdz tak ważnych swćm położeniem, 
jak to miejsce, panujące nad zbiegiem Re- 
nu i Mozeli z wielką szłuką obwarowane 
podług planów Montalemberta i Carnota, 
a znacznie wzmocnione licznemi fortyfi 
kacyami gdy przeszło w roku 1815 pod pa- 
nowanie Prus. Z opisem Ehrenbreitstein , 
łączy się godna wspomnienia okoliczność : 
Na przeciw tego zamku, z lćwćj strony Re. 
nu, na wzgorku, stoi piramida ha grobowcu 
poległego w tych okolicach Jenerała Fran: 
cuzkiego Marceau, 2 napisem: wzywającym 
‘tak przyjaciół jak nieprzyjaciół waleczne- 
go, do szanowania jego grobu, 
Pruski zajmował się fortyfikowaniem oko- 
licznych wzgorków, wypadło założyć bat. | 
teryą w miejscu, gdzie się wznosiła pirami- 
da; kierujący fortyfikacyami posłuszni na- 
pisowi, uczcili miejsce spoczynku wojowni- 
ka, urządziwszy zatmierzoną bateryą poni- 
Żej tego punktu. 
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Dobra nieruchome duchowieństwa Hisz- 
pańskiego, przed 25 laty, przynosiły mu 
ogółem rocznega dochodu 135 milionów tr., 
do czego dodać należy dziesięcinę i docho- 
dy niestałe, Te ostatnie, obejmują: 1) 
Msze; tych co dnia odprawia się w całćj 
Hiszpanii przeszło 60,000, które w Czystym 
dochodzie przynoszą 11,826,000 fr.; 2) Ka- 
zania; 140,000 kazań roćznie, licząc za każ. 
de umiarkowaną opłatę 20 realów, przy. 
noszą ogółem 221,400 tr.; 3) Przedąż ró. 


żańców, wotów, exorcyzmów, 540,000 fr.; f. 


4) Stułowe,(dawane wrzy spełnianiu wszy. 
stkich sakramentów 1 obrzędów potrzebu. 
jącyh wdziania stały) 8,100,000 fr; Kwe- 
sty, sprzedaż obrazów i t. p: 918,000 fr, 
Ogółem około 32,000,000 fr. Co, dodane 


|do ogólnego 


jego. 


Gdy rząd | 
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przychodu 


, podniesie go do- 
247,80,000 fr. PORZE 


MYŚLI 
Jeżeli chc: zs pocieszyć zmartwionego 
wielką stratą, nie perswaduj mu i nie. mów, 
aby. był spokojnym, ale owszem przyznaj 
wielkość nieszczęścia, i niepodobieństwo 
pocieszenia się płacz z nim a dsuszysz Tzy 


Za zwyczaj w sporach, ten który ma 
racyą najpierwćj milczy, a przeciwnie myl- 
nie utrzymujący nie chce aby jeszcze po 
nim kto mówił. s s 

Miej zawsze w pamięci tę maxymę, 


Że każdy z ludzi może ci zaszkodzić, a wie» 


lu jest między niemi, 


którzy ci magą pôs 
módz. - r 


Do xrmer J........J, POKĄSANEJ OD 08. 
Pei Rak Š 
Przez Felixa Gawdzickiego. (*) 


Pytała się klimcia mamy: 
Zaco my Żądeł nie mamy? 
_|Gdybym je miała dziś z rana, 
"INie byłabym pokąsana. Z 
JMama na to: Klimci mojej 
Nigdy zemsta. nie przystoi | 
„Czy to w młodocianćj wiośnie, 
Czyli jak Klimcia podrośnie, 
Niech zawsze na to pamięta, 
Że wzgardzoną jest zawzięta. t 
' Czém Że się mamo mam bronić, 
I od złych Żądeł zasłonić? 
Klimeiu! życiem bez nagany, 
Każden bliźni szanowany, 
Z każdym grzecznie, z nikim bardo, 
Nie patrz na innych z pogardą, 
Będziesz od wszystkich wielbiona 
I ta jest twoja obrona- 


(*) JF. tomie X Pam. War. wydawane, 
go przez Felixa Bentkowskiego. na 
str. 515 umieszczona jest piękna baj. 
ka tego autora Oset ij Fiołek. Czy» 
żelnicy z prz jemnością zapewne przyj. 
"mą udajełówe nam kilka bajek i poms: 
niejszych poezyj tegoż pióra, które w 
następnych Rozmaitościach umieszczać 
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